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Pan premier plącze się 

·iec jednak są tajemnice_.„ 
De Gasperi zdradził naród, przystępując do paktu atlant·yck1egol 

- - ,:- i· J ''I -

USA „ZAPRASZAJĄ" 
DO PAKTU ATLA1 'fYCKIEGC 

Zapowiedź przystąpienia Włocb do pak· 
ta atlantyckiego, ogłoszona przez premie­
ra de Gasperi'ego, wywołała ·powszechne 
oburzenie i zaniepokojenie wśród społeczeń 
stwa włoskiego. Szczególnie komentowa­
ne jest :idanie, w którym szef rządu po­
wiedział, iż „członkowie paktu atlantyc­
kh:go przyczyniać się będą do sprawy 
wspólnej obrony - współmiernie z ich 
siłami". Obserwatorzy w Rzymie uważają, 
iż oświadczenie de Gasperi'ego jest dowo­
dem, iż rola Włoc11, poleg-ać będzie przede 

wojenny na wypadek jakiejkolwiek woj- angażowania się w układy wojskowe, wy­
skowej akcji w Azji, lub w innym, na~ sunął wniosek, aby jeszcze przed debatą i 
wet nabardziej od Włoch odległym punk- głosowaniem de Gesperi zapoznał pada­
cie świata". ment ze wszystkimi nie:manymi szczegó­

Generalny sekretarz włoskiej Partii Ko- łami i dokun"?-entami związanymi z pak­
munistycznej, Palmiro •Tog)iątti, ostrzegł tern atlantyckim. 
de Gasperi'eao podczas debaty parlamen-1 De · Gasperi początkowo zaprzeczył ist­
tarnej, że p;zystr;;;:-ienie Włoch do paktu ~ nieniu jakichkolwiek szczegółów, nie pa­
atJantyckiego wywoła rozłam w ~arodzie dających się do dyskusji. Później jednak, 
włoskim, „którego skutki trudno jest prze zadając kłam własnym słowom, oświadczył 
wHziec". że rzeczywiście „pewne sprawy, związane 

Nenni, cskarżając rząd o złamanie wszyst ' z paktem nie nadają się do wiadomości pu · 
kich dawnych przyrzeczeń w sprawie nie- 1 blicznej". 

Dyktando gospodarcze USA 
Marshallowcy muszą _sluchac ślepo 

rozkazów Paula Hoffmana 
Ambasador pl·anu Marsha·lla Paul Hof- , nie licząc się z wewnętrznymi potrzeba 

man wystosował pi'Smo do rządów mi zaiintere'Sowanych krajów. 
pafistw rna.rs!1allow::kicl1 z ż-ądanii;;m c>- Dzienn1k1 de.n'1 a·skują obłudę i zak.ła­
graniczen i·a stos'llnk0w handlowych z manie amerykańskich wrogów współ­
krajami Europy Wschodniej. Piismo tó po pracy między1narodowej, którzy na fo­
mszyło opinię pańs·tw marshall?wskich rum ONZ wypierają się za.rzutów, iż 
i wzmogło ak·cję przeciw impena1listycz sprze·ciwiają s·i ę współipraicy gooipodair­
nym dążeniom kapi>talistów ame•ry1kań- czej między wschodem i zachodem. Pa­
siki-eh. stępowe pisma zachodnio - eumpejskie 

Dziennik fraincuski „HumanHe'' w arty- zwraicają uwagę na ost.aitnie przemówie 
kule wstępnym stwierdza, że amba·sa:dor nfe delegata polskiego w ONZ, który 
planu Mąirshalla Pa·ul Hoffma1n uważa kra zdema·skował i potępił amerykańską 
je Europy Zachodniej zra swoich wasaii. politykę dyskryminacji gospodarczej 
Dyktuje on plany polityki gospodarczej, wobec państw demokratycznych. 

klo poty 
„uczonych'ł 

Tro.sk-i o los i przysz:ość całej l·udz· 
kości n·ie da-ją spokoju re0da:ktor01wi u­
ka1zującego się w USA, „P·oipulat:1on Bu 
U.e·tin", Gay lrv·i1ng Barchowi. 

Ron.i on tzy, zastaina.wi1a·jąc się nad 
przyszł·ośdą rodu ludzkiego. Przygnę~ 
bia go f.akt, że ludność naszej plam:t· 
powięks.za się. _WyHcza.jąc, :lle glo 
ri·emski zami1e,s.zkiwany jest przez 22r 
mHi1onów lud1:i, dochodzJ .do nader p 
symi1stycznycfi konk!uzj1i: „Albo nalc 
loby zmn1iejszyć Hość ludn°ośd o ca 
mniej dv.ri·e trzecie, albo też podn1 

potrzebne dla no-rmal·neg·o pOIZ!!1om• 
g.zyst.encJi, mini1mum o 200 p·roce •· 

W swokh „naukowych" d 
nlach, Ba1rch . powołuje się na dz1i 
me1rykańskikh „uc.z101nych", Franika 
sona i Loyd Haiipera. Oka.zaho s:ię 
p·odz1iela1ją oni jego zadan!·e, iiż by ;, 
ZJnac.zni·e taniej i prościej zmni·ejszy 

cz.bę miesZJkańców iiłemi, anl1żełi z:wi 
szyć jej mnimum żydo\f"e. 

Ja:ko pi·e,rwszy praktyczny środe 
Barch pr·oponuje opracować progra 
ma.ją-cy na celu ogra1nkzen1j.e lu · 
globu ziemskiego. Domaga się on 
nalezie,ni:a „pr·o·stych, godnych za, 
rtia.oiraz tainkh śr·odków dla ko•ntrot 
r·o·~,zeń''. Skromny reda1k101r żąd~ m 
wiele, a mi•a:no•wi·C<ie: aby każdy tzlo 
wiek przed urodzeniem jeszcze o~n:v· 
mai od niego i jeg.o towa,rzyszy spe· 
cjalne zezwolenie, po.zwa!a•jące mu uj 
rzeć świa·t:-0 d:z;ienne". 
Cło są troski „ucr...onych" w -US:A, 11.tó 

•e zaildócają ich spokój. Te „wspaniale 
zami·enenia", które mogłyby stanowić 

przedmio·t zazdrości dla twórców obo· 
zów w o.;więcim:i1u czy Majdanku, Jai<· 
ko·lwi1e1k ni·e p.rzyn•io1są ludzkoś'~'i poiyl 
ku, stanow.ią jedpaik w·odę na młyn pod 
żega1czy wojennych. .... 'tt'ł HS'P5**ł&H 

Moch boi się pckoju' 
W cwiązlm z kampanią pokojrnvą h1\l-­

ności paryskiej zostało aresztowanych 5 
studentów. W Dijon przeprowadzono ak­
cję tvrorystyczną wobec członków orga­
nizacji walczącej o pokój z Vietnamem. 
Liczne aresztowania nastąpiły wśród mło­
dzieży rozlepiającej afisze z napisami: 
„Niech źyje jedność w walce o pokój". 

W wielu miejscowościach południowe: 
Francji robotnicy przerywają prac 
wziąć udział w inanifestacjac11 ant. 
nych. 

~~~stt!: .::rs~?:~a7i~~~c:;ch~yspozyc~i Znamienny pośpiech władz francuskich Wiadomości o przystąpieniµ przez 
Frznvódca socjąlistyczny, Pietro Nenm, d . ·1·· . • b t . ki . b d • K . . P n1·e~-•eck1"e do budowy "''°tl'o·w b~. 

Niemcy zaćho 
huduią flotę handło 

Jak on1es 1smy w sworm czaSle am asa· rzeJ poszu • wam z ro n1arze ressm l a· „„ „~~ • ~-
opuh likował na łamach tygodnika ,.Mondo dor radziecki w Paryżu złożył na ręce mini- secznik, przyby1~ ze strefy okupacji a.mery- w ra,mach zamówień zagrauicznyclr 
Opera" arty';1ł w którym oświadcza, co sterstwa spraw zagranicznych Francji notę kańskiej i Antonow przewieziony ze streJv pełne potwierdzenie w Lc>ndynie, ' 
następuje: w spra,wie wydania trzech zbrodniarzy wo- francuskiej natychmiast po złożeniu zeznań poważne zaniepokojenie. 

Przystapienie 'Vłoch do paktu atlantyc- jennych poszukiwanych przez władze ni.dziec zostali przewiezieni z powrotem do stref oku · J k · b · k · • • od - kie. Zbrodniarze ci zostali sprowadzeni do a się o ecme o aznJe, JUZ 
kiego pociągnie za sohą następujące kon- Paryża celem złożenia zezna6 w procesie wy pacyjnych. sięcy Niemcy prowadzili ta,jne prz;> 
sekwencje: toczonym przez zdrajcę Krawczenko dzienni Władze radzieckie zwr;wają uwagę, że po- nia do rozpoczęcia na wielką skalę bu'" 

l) udzielenie baz morskich i lotniczych kowi „Lettres Francaises". l'l.finisterstwo śpiech, z którym 'ibrodniarze znajdując.V się sµitków handlowych. Przedi:.iębiorcy niem. 
An:--lo-Amerykanom spraw zagranicznych PR<Jzątkowo 'ibyło, notę swego czasu wśród współ~racowników Hit- cy zawarli m. in. umowę z !'.Jorwegią na ł: 

.., ' · . „ . . milczeniem w świadomym dążeniu, aby nie lera zosta,li wywieziieni poo:a granice Franc.ii, dowę 7-miu tankowców oraz pertraktu· 
2) pad1>0rządkowan~e a~i;rin włoskI~J. - uczynić za.dość słusznym żądani<>m radziec- wyra.foie wskazuje, jak bardzo rządowi tran I firmą hc'lcnderską w spr?,wie budGwy k: 

r,enerainemu sztabowi Unn ZachodmeJ w J kim. Gdy wrPszcie rząd francuski „zdecydo· 1 cus:demu zależało na wzięciu w obronc; statków handlowych o łącznej pojemn 
Fontainebleau, oraz 3) automatyczny stan wał się" na danie odpowiedzi, okazało się, :ie zd·rajców narodu radzieckiego, 24 tys. ton . 

• Urodził się 5 maja 1818 roku w rodzinie ad 
w&!rnta. Od wczesne.i młodości wykazywał 
niezwykle zdolności, które za-cbwycały ojca; 
niepokoił go jednak - człowieka wykształ­
conego i liberainego, ale jednak „mieszczu­
cha" - charakter chłopca: upór, bezkompró 
misowość, namiętne poszukiwanie prawdy -
cechy przyszłego rew&lucjonisty. 

Zycie i dzieło K. Marksa 
Marks odkrył prawo rozwoju dzie,iów ludz 

kości, tali jak Darwin odkrył prawo ro.;<,woju 
w przyrodzie. 

Na krótki okres - po rewloucji marct>wej 
1848 r. - wrócił Ma1·ks do Niemiec. W Iio­
lonii założył „Nową Gazetę Rt>ńską". jeth"ne 
pismo, repre:r..entujące wówczas stanov.ri~lrn 
proletariatu. Po zamknieciu pisma Mark~ na 
krótko przeniósł się do Paryża, a sta1ntąd do 
Londynu - .iuż na stałe. 

• 

W 17-tym mim życia l\'Iarks wstępuje na 
uniwersytet w Bonn, potem przenosi się do 
Berlina: z początku studiował prawo, szybko 
j rdnak przerzucił się na historię i filozofię. 
W r. 1!1-12 objął redakcję „Gazety Reńskiej" 
w Kohmii. organ ruchu liberalnej burżuazji, 
które to pismo zamknięto po kilkunastu mie­
!!fa~acb istnienia. Przyczyniły się do tego ar­
tykuły l\Iarksa, 'których rewolucyjny kieru­
nek stawał się coraz wyrażniejszy. 

f W 66-tq rocznicę śmierci I 

W tym czasie Marks ożenił słę z Jenny von 
Westphalen, siostrą reakcyjnego ministra prn 
skiego. Była mu odtąd na.iwierniejszą towa­
rzyszką i przyjaciółką, zawsze dzielna i po­
godna dzielił?, z nim wszystkie niedole ż:vda 

najwierniejs7',ego pnyjaciela, którego 1>raca l 
dzieła tak zrasta.ją się z naukową i 1>ol1tyc2.· 
ną działalnością Marksa, że te dwa nazwiska 
stają się jakby jednym pojęciem. 

W okres1ie emigracyjnym Marks poglebia 
studia nad trzema głównymi prądami ideo· 
wymi XIX w.: kla.syc.zną filozofią niemiecką 
angielską · ekonomią polityczną i francuskim 
socjalizmem, które Marks genialnie doprowa 
dził do szczytu. 
/ Nie zapnestał przy tym aktualnej działal­
ności politycznej, atakując ostro pruski reżim 
policyjny, który się na nim zemścił - w r. 
1845 wydalono Marksa z Francji. Nastę!HIY emigracyjnego. 

p 0 zamknieciu „Ga:>ety Reńskiej" Marks etap tułaczej wędrówki - to Bntk~ela. Tu 
przeniósł się ·do Paryża, gdzie zaczął wyda- opublikował swą pracę · ,;Nędza filizofii" jako 
wać pismo „Roczniki Niemiecko - Francu- OOJmwiedź na •• Filozofię nędzy" f>r<iu 1lhon~. 
~kiP'-' Tll drnkowiil swe pierwsze wi••ks:ze W r. 1847 wstąpił do tajnego „Związk1J Ro 
l"rick,ze prace. m. in. „Swtętą Rvrfairię. Prze ·mun.istów". Marks dążył do tego, hy „Zwill­
chv Br1mrmmvi Bllnerowi i wspólnikom'' - zek" st.al się orgafl.izacją masową i •'Ze'lzedł 
irntvrę na ,jedną z form idealizmu filozofie-z- I do praktyl',znej agifa.cji wśród rot>utników. 
nPgo. . . I ,.Ojciec Marks" - na.zywają go odtąd robot 

W r. 1844 Marks pov,naje Fryderyka Enr,d- nicy, choć nie miał jeszcze 30 lat. „związek' 
o - odtą,d najbliższego wsDółnrar.nwnlk;o. I . hvł też n.ierwsza orean,h.lł.r.fa. n charakterze 

międzynarodowym - organizował mif:rlzyna 
rodowe zgromadzenia robotnicze, miaf l';don 
ków spośród wielu narodów (na zebrania 
„Związku" przychodził m. in. Lelewel). 

Marks popierał wsze·lkie ruchy tJO<>tępowe 
i właśnie dlatego popierał również waikę na­
l'Odu polskiego przeciw trze.ro zal:mrnom. 
Wskazywał jednocześnie, że aby ta. walka 
była zwycięska, musi być połączona z walką 
o zasadnicze reformy społeczne, przede wszy 
stkim o wyzwolenie chłopa spod pańszczyzny 
i poddaństwa, i że musi się opierać o świa­
domy udział najszerszych mas ludowych. 

W lati>cb siedemdziesiąt:vch ruch robotni­
.czy wzmucnU się na tyle, że Mal-ks mógł na 
reszcie urzec.zywistnić swoJ plah z.ałClieni:-1. 
„Międzynaroclowegci Stowarzyszenia Rob'>lni­
ków". Zcstało ono zał!lżone na zgroma1heni11 
Iuclowym w I .omlynie, zwołanym zrl's7.t.ł na 
znak sympatii do Polski. Duszą te.i pierwszej 
MiPdzynarodówki był Marks. 
Wytężona. praea. zwłaszeza zaś śmierć · '40 

ukochanej żony w 1881 r. ostatecznie 1.11•,_ 
pały jego zdrnwie. l4 marca 1883 r. s._1>olrn: 
zasnął w swym fotelu - na 1.awsze. 

Nad jego grobe1n powied7jal Engels: 
Kongres „Związku Komunistów" polecił „Wy<falaly go rll'?.dy ziirówno absolutysf 

Marksowi i Engelsowi opracowanie ma.nife- czne, jak I republikańskie. Bourgeois, 'lari 
stu. W r. 1848 uka.zal się więc „Manifest Iio- 110 konserw:1t~·wni .iak i ultra.clemokrat~·('7 
monistyczny". W dziele tym znalazły nie- prześcigali się w miotaniu nań kłamliw.n 
zw.?'kle jasny wyraz poglądy, do ja~icłl .do- o~zczerstw ... I tima.l'I czczonv. kochany., opl 
szh Ma~ks i Engels \<' swych .badaniach 1 w lnwa~y przez m.ilfony rewolucyjn.vch w<>pli 

·sw~J dz.1ałalności r~wo.lucyjn~J· ci:cbą zasa.- bojowników - od kopalń syber:v.frklrh po 
dmczą tych poglądow było, ze Wlląmły one I przez całą Europę I Amerykę aż do K:i.lifr.r 
urzeezywistniende ideałów socjalistycznych J nii... 
w sposób ~ierozłą~zny z. koniecznościami t.i- Jego imię żyć bęcbiie poprzez stu lecia i uo 
stor:vczn:vm1 nasze..1 enolu- l nrzez stulecia żyć bed:llie je1m dzieło". 
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STUDE 'T .I. G.: Prosze zame:do\\ar o nie 

I 
porząd:-ach panuiących na• poczcie IV/ S·eradzu 

Mł d I b 
• władzom ok•.ę~owym \\' Lodzi. ul. DaHyńs.1, e· 

. Q Q UCZe nia fQ 0tniczego miasta w"1qz" e Sl'ę ze z' ro' dłam"I pOSt1C1pOWe· 1· go 36 Co do dru~iej sprawy 11iest~ty nie ~1ue ""'( j my P~n·1 nic konkretnego poradz1r Pow1n·rn 

m yś1i , wiata. - Wręczone dyplomy honorowe symbolem wspólnej drogi ~:~n!l0~1 ó;~ćed~~~~:1~ni~,z s~:t~c.a~~iu:~\;::1 na z~ 
,Wczo~aj odbyło się. w auli 1:1niw ersytetu Łódzkie~o uroczyste w;ęcze.nil! wzruszenia. W~rryte na nn~zym szhnda-I NIE PRACUJĄCY:* p~5 z: zwr&ić s·e do 

d~ plomow doktoraucktch honoris causa p-mom: prof. dr Fr"deTvkowt Jolwt- rze słowa Wol1tość j P1·a'''da" ~ą J·eclno "' rl ' I s k • · CZP\\"I (C t 
1 

· C · (F · ) d , AII d · · . . .J • • , " , , ., - w v z.~ u ~z ·o,enir~,·ego , · ,rn ra r< ,. / a 
k.uri~ rapC)a .' ;\ r. . re OWI s~ hm1d-Resllmgerow1 (Szwa~carfa) oraz zna- cześnie myślą przewodnią dzieł najbliż- rzad Przemy5łu Włók:cnniczego), ul. P1o!r· 

om1temu poecie polskiemu - Juh anowi Tuwimowi. szego nam poety. Dlatego to \Vy,dz\ał Hu- kawska 51. 

A11Ja Uniwns~·te1u Lódzkiego przybrała :<~·tetu, nadajemy trz~r dyplomy dohhiranc manistyczny podał wniosek o nadanie dy- * * * ·~ 
świętną szątę. Jej wgf P,1',ienie tl'-.ie w kie honods caus!\. Dlac;rng'o wyhniliśm~.' pomu .Jnlianowi Tuwimowi. · ULINSKI . S f ANI.SLA W: ·1e;;tet n'" moźP· 
· d • · I · • '· I h k · • · I ,„. · · · , my Panu nic pomoc w ·prawie przv 'ec·a ~o 
o z1 zie em 1 rozno 1arwnvc w1a,ow, t:vc 1, a nie innych mężów'~ "'srod niemllknąc"<"h olrlnsk<lW nastepu d 5 k ł or· , · ,: · · !·d p k 1 h · · b.ł k' h' I . , . · „ · ' I o z ·o y 1cersń1e;, s~oro nie po<1a_a an· 

<i ;na e armomzu.1ąc z ę 1tno- 1,"' o- W~·dział Matemat~·czno-Przyrodniczy, n z ~e włas~1wa uroczy~tosc. Prom<'t.or~y, pro- ukoticzonyrh 18 lat życ'a. Radzimy na nmia<t 
onyi_u k?.lo~em fla~ n11Torlowych Frnn nim Senat Akademicki, zwrócił uwagę na fesor~w1e ~~sz~zegoln:vch wydziałow, od- I wstąpi<' narazie de orizanizacji „Słuzba Pol~ce" 

'iii:WaJcaru l Polski. nsiągnięcia naukowe profesora College de czytuJą łacmsk1e teksty dyplomów, po tódź ul. Curie· SkłQ{hwskiei :30. Prnqę prze· 
śród przybyłych na uroczystości za- France, Fn'der:vka .Joliot-Curie, na Jf:'go czym składają je w ręce rloktorantów. W 'lać pod tym adresem podanie z prośbą o przy 

;:onych gości dostrzf:'.c można wiele po- odkrycia, które odhily się głośnym echem zastępstwie nie mogącego przybyć prof. jęcie. 
ci, które stanowią powagę i autorytet na całym świecie. Uniwersytet nasz tkwi .Joliot, dyplom przejął pan Pierre Mois:v, * * * . 
ś•.\·iecie naukowvm nie t:vlko nas7.ego "łeboki · 1 · · b t · • · • attche kultnraln:v Ambasady Francuskiej EL~BIETA: Sprawę Pani mozerny zab3t\\' ć 
. • : . .... . • m1 rnr7:en!iin;1 ~ ro o. mcz:1 m mies _, , 1 . . . 

0
_ pomys~me, al> tylko wtedy gdv pooa na ni 

a u, lecz 1 zagranicy. cm ktoremu mesie swrntło wiedzy Zada I ora:r, "~re dor Insh tutu Franruskie .. o Pan I p . ci kl d rl '\ . 'd . p . ~ ·' " · ~ - s I 'd R · · · I b" · d b . an: o· a ne ~ne. "nze przyj zie ani "o 
Choć na sali wycznwa się podniecenie me to prkr~•wa się z dążeniami prof. .Jn- l c uni - espmger mog 0~0 ·scie Cl c rac ,ia< k!ór~golw·ek dnia w poludn'e !ub "·ierzo 
oczekiwanie, nastrój je.<;t pełen powagi. Jiot, służącemu dziełu utrwalenia pokoju d~rlnm z. rf!k sweiro ~nromotora. r:ato- rem i udzirl: bliżq;ych informacji. '\ie m0że· 

~zeptcm prC>wadzone roz"!ow:v ury~ają i sprnw~erlliwości społecznej. 1 
mi~st Zfl'fl'las~ przebywnJiicego ~ szpitalu hy b0\\'.iem inler;,·en;ować nie \\·:e<l1~c o ko~o 

1ę, gdy za stołem prezydialnym zasiada Wyclz1ał Lekar~k1, poparty przez Sen11t .Julian? Tu~nna. dyplom p~dJął dekgat d~kl;idn!e. 1 o J~q sprawę łrnn.-r.Ptn:e cbedz!. 
ego Ma~nificencja Rektor UŁ prof. dr Akademicki, uznał za stosowne nacl:ić d:v- Zw. L1teratow prof. Hvsnrsk1. \:ezalem1e od_ tego P.ra~rxlawc.a m~ ma p;a:\·a 

_eusz Kotarbiński w otoczeniu czlonków płom clyr. Schmid-Respin~erowi, którJ pod ! Podniosły nastrój nndal króluje na snli. I 'vykor.zys~ywac robotmkow'. am In i!rozic •m 
nah1 Akademickiego. Wk1·ótce też, wśród czas minionej wojnv okazał się szczervm I Urocz~stość ta je<t bowit>m da:i,cniem zwi2 wyrzui;e.niem z pracy.! 

0 
Ile h-;am nie •pkelnial 

I t · · d · d · ł · · 1 p I k" · · · · h 1 · U · · t t ł 'd k" · 1 . warun1>ow z:ig-war~n owanyc pracown; qw 
>so u n~tJ 

1
c1szyR akut ytorium,. pa aJ1ą is o- przy.1~c1~ em.

1 
obsl' J •. w h wysf'ąpie1n1ka'<: I zam a ł jmw;r.sdy e u • ,1) z hJer.o. - ue'l:c.m i mową ibiorową. Czekamy na list! 

a powt a ~e ~ ora na~zeJ ucze n : 5wyc roni Jl.li 1czme . onoru p<1 s :1?- wy res e. ':"7sro . n:u.row :o . o~n···zc~o mi~: * * „ 
-·Młody Jest Jeszcze Uniwersytet ł,odz- go. .lerz-o fo ap11>ce zawclz1ęcza po wo101e sta, z naJwyh11f:1e1szyn·1 zrodlflmt myf.11 • G SZ/\DEK· ~· · l p t k · 

l l 
· 1 · d , · · · ,,, " · ł I 1 1.· d 1 · . • . . i.. • • ...„ . . "ap1sa an a nie 1asno. 

t.,.] •ce~ z na:1mł? sz.y~h n~ sw1ec1e .• Dzi- yuzia 4:- <ni:-<~1. rn~oc;nne urz::ic :r,ema postc.poweJ swm. a, J<1„:1e r"prezcntu1ą czci że na prawdę nie wiemy 0 co Panu chodzi; 
sie:)S;1:v. J~go w1elk1 dz1en ~o.~łby kt?s zro- prcp•uaty 1 ks1ązk1, tak mezhędne w pra- gocl111 dn.kt~rann. . • . Może po~tara się Pan opisać \\'szystko ie~i-
7~nuec 1a~o prze~os! amb1c31. Alec prze- cy. Nadar'.1e ~m d~·plllmow doktorow honoris I cze raz rlokla.dnie, ~~aczego utracił .Pan pracę, 
cie sama mstytucJa :1est tylko młoda. Na- I wre~:Lcic Ju!i"n Tuwim - dziecko Ło- c1n1!'la. me Jest tylko nJ-tem 7.Aszn;ytnego :o było powodem. 1z Pao naraził się przewo­
tomi:.ist grono profesorskie - to jakby clzi, które rlo~zekało się Uniwen;ytctt1 w wyróżnienia, l<'cz b:;c'7ic s~·mbolem wspól- dniczącemu MR\J. w S7adku itp. .Jeżeli Ż"lna 
mar~·n-:rze a nawet wilki morskie, które mieście kominów. Pneia, którego wier- nej droi;;i. wsi óhej w11lki o pokój i spra- Pana test nal~ową alkoholi'.'Zką należy stRraL 
w sw< j działalności prze7, długie lata kie- sze przenika.ią do głi;hi duszy, poru~zają [ wicdliwość społeczną. ;ię poprzez m1ej,ki Wydział .zdrowia o um'?sz 
ro.,,.•;ily niejednym statkiem. w nasz~'c·h serrach struny najszczerszegll .czente ie 1 w zaklad;1e *lec;mczym. 

To jest pow6d, który pozwala nam ob- J GODL· ~' • · d t od · • ł · 

l 1 
· · d · · · t „ D · · · . . .,a.ezy eo wa yg me myc g ow 

~ toc :.:1c . z1sie1szą ur.oczy.~ O'iC. ZI'>. ~J~·c, kę dziecka, i w razie gdyby zauważyła Pani in 
po ruz pierwszy w h1storn na~:iego limwer t sekty, na noc natrzeć włosy sabadylą. Jeżeli 

I -- w pierwszq rocznicę zgonu nieodżałowanej I Pani systematycznie będzie przeglądać włosy 

Konkurs Wl
.elkanocny pam1'ęc1· dziecka napewno w krótkim c,zasie doprowa-

11 dzi je do porządku. Niech się Pani nie rozża-

k d 
I • la tym zhytnio. lecz pomyśli o odpoczynku na 

opoczyńskiej sztu i lu owe: , R K t t B ł k. świeżym powietrzu. o warunkach w jakich 

kr?.:t:t:i~~:l~::~z.~:;:,;p;:1i.~l~ni~·~:·n\~~il~,~.;~o~ •. r~~ I 1ed. ons an eao onus aws 1eno :t~j~~71nern:\1~:10na~~;:j~i.ć i: 1~ wdz~;.% ~~~~ wnrn.i~ niele t~lrntc'•w ~po~rf1d lu<ln(l§<'i wi~.i- 5 b 6 ! dzieckn Pani pnjedlie w gromadzie swych ró· 
-"

1
'' · Załoiyciela i Redaktora c~dneg n sir.ego pi mo, wieś 'ków na kolonie letnie i korz~•ta<' będzie 

Olieniie ~ in•'.i"t."".~ \~'ni. \\·.,·clz. Knltnr_I' i ) ze ~!ońca, św.1eiego pow1e!na i od,:ioczynku. 

Szt11ki nrga11iin.il' si~ "iPll.i knnknr~ wirlkannr wyrazy ,serdecznego WSpO' łczucia żonie, synowi * * * 
n; nporz.·1\'<kil'.j Fztuki lurlol'IPj na. tl'l'Pnif' po· ! ROZT.o\RGNIONV Z KŁOK: .

1
1esletv nie 1.Vl· 

wiatch'I" OjlOr'Z~-]iFkirgo, rnw~ko - mnnwiPrkie i rodzinie składa . dzimy innej rany dla Pana. jak natychmi;i•to 
go i hrzrziń.•1' irgo. Ohejnrn.ic- on 1.dohni•'t\'l·o ln I we zgłoszenie się do odpowiednich 1\·ładz. 
dowP ~ forniiP pi,Rnrk, w;rinanek, gaik6TI' i ZESPOŁ REDAKCJI i ADMINISTRACJI 

1
1 tak. wcześnie\ czy później będzie Pan mu-

'!', 6zk6,,- drn~n•nwn·h. siał odhyć karę za swój postępek. Może ud;i 
~Iini•te;·•t„-o K·u\tnry I R1.tnld przeznaw ło uE XP RES SU IL UST RO WA NE G 0 11 I się Panu zapewnić egzystencję rlziecku po 

na,2rnn.• w ląrznej v;-;•nkn~ri 50 t;>•ięr; złotnb. I przez Opiekę Społeczną, ul. Piotrkowska 113 
o'ttrz;gni~"i" 1'onkur<n na'<tąpi '.?~ bm„ ro1.!l~ I w Lod7.i. luh Starostwo, czy Gminę. "'' kt.oreJ 

1gr:„1 - 2 kn-if'trcia, (hli) P~n obecnie przebywa. 

24) 
więc Strzelm;rski zro·oił to, co j) I gląda znowu n.il zegairek odchodzi, rzu 

1go należało i dlateqo s~<Uchał tenz z ciwszy krótko. 
ztargnieniem wywodów Mark'a w:e~'J-, - Dyrekcja z całą pewnością dost::>-
3. suje się do . istniejących przepisów 

Ciekawym, czy Teresa i. dziś s·o.'Jż- •Lecz poza tą sprawą ma ona na gł10wie 
ni się także! W tamtej koralowej sulrni, I wiele i•nnyc~, niem~i~j .waznych!„ . , 
w jak;ej przedwczoraj by!a w ,,Tivn i', f - A co 1est wazn1e1szego, niz zyc1e 
wy·gląd<:iła naprawdę śliczn'e. Teresa w' ludzkie? A cóż dla tych panów znaczy 
ogóle ma dużo dobrego gustu. Szk::idr:i: jeden człowiek więcej czy mniej? By­
tylk'J, że kładzie ta·k wielki nacisk na le sobie t:rlko zapchać k:eszenie! O!, 
swój wygl"!d zewnętrzny. Jest z n:itu~y handlarze ludzkiego potu i krwi! - mło 
11teligentna, ale stanowczo cz~0ta za ma I dy robotnik, przeżuwając w ustach rłe 
ło i nie pogłębia się: no ale czy badna ! prze~leństwo,. ~pogląda za odchodzą· 
dżiewczyna musi być kon·ecznie głębo· cym 1 posępnieje. 
ka? - zamrśla się i s~l\.Jcha piąte przez - Zdawało mi się, że z tym mtod~ ;ii 
dziesiąte wywodów Wieirus7a, któ~y ki.erow~ikiem doQadam się. ja1koś, al1~ 
chmurnie ciągnie da·lej. widzę, ze w grunc:e rzeczy 1es1 on taK1 

. . · sarn jak ·jego wuj. Tylko trochę grzecz-
- lstn_eie ~ trudem \A.'ywalczo~a niejszy, tylko trochę wyperfumowany. 

przez ~a~ s~ecJalna us.lawa 0 oc.hron~e I Młody wil~zek, któremu jeszcze nie :J· 
rob_ot:1iK?. D.'aczego. ';1ęc p~1n~w1e nie rosły kly! 
sto„~1ec1e ,s 1 ę do ~ 1 ~1 · ~ '!'1. 1 m~ę czego Znowu na krosnach zerwała się nit<a. 
?rzy:-:parzac k~a1ow 1 in;1alidow .. Czy P~ Marek Wierusz zawiązuje ją mech:i11i-
t ~, ?zeby ktos tam mog't zaoszczędz.c cznie. I znów s+ychać miarowe stu<:l· 
kilka zło•tych? nie czółenek, wściekłe ło:Tiota'1ie rna­
W!aściwie Lec;zek Strzelmirski jest 1e szyn i szum trainsmisyjnych pasów. A 

go sa-.1ego zdan·a c:o Wierusz. Ale co powiew majowego, pachnątego wia­
go w tej chwili obchodzi ta cala sprn· tru, uderza nagle o okna i przynos7.aC 

·· wa? pozdrowienie od ~wlt.nących park'.'>w, 
· - O sl'óstej ma przyjść do „Esplana· rzuca na zakurzoną szybę kilka ni1k'lych 

dv'' Teresa. - Ze znudzona miria soo- płatków orzekwitajacych ·jabłoni.„ 

I 

Rozdzlał siódmy, 

W ŁODZKIEJ KA WIĄRNI. 

Ten dzień stał wybitnie pod zna\cie'll 
wspomnień o Afr~·ce, bo kiedy Strzel­
'1lirski wpadł do siebie, ażeby przebrać 
się i odświeżyć, znalazł ta"ll list od Han 
sa von Ostenstrorna. 

Rzuciwszy okiefTl na kopertę poznał 
natychmia-st chara-kler jego pisma. Zdzi 
wi.ł się tylko, że, zamiast aigerskich zna 
czkóN, przyklejo e br+y na niej znaczki 
niemieckie. 
~ Czyżby von Ostenstrom przyjecha-1 

do kraju na urlop? - zastanawia·ł się, 
rozrywając kopertę. 

- Drogi Leszku - pisa•t podporu­
cznik Ostenstrom - u mnie za-szły 
wielkie. zmia·nv. Pewna sprawa, która 
kazała mi kiedyś opuścić moją piękną 
ojqyznę wyjaśniła się już, ta'< że mo· 
giec,n wrócić do Niem·ec. Mieszkam 
teraz w Berlinie - a z Berlina do Ło· 
dl.i to tylko niewielki skok, mam więc 
nadzieję, że zobauymy się wkrótce 
a·żebv przy kieliszku wina ooqwarzyć 
o dawny'Ch czasa·ch, i wskrzesić wspo 
mnienia o uroczej oazie Seff, tak pa­
miętnej dla mnie i dla ciebie„. 
Zaznaczyłem już, że u mnie zmieni­

t.o się wiele, ale zapewniam cię, że 
jedna rzecz pozostat.a niezmieniona· 
moja przyjaźń, ja'<ą do ciebie 7.yw'ę 
I dlatego wspa'llinąj o mnie zawsze 
jak o swoim wiernym orzyjadelu i -
cokolwiek by się stało - licz na mnie 
i ufaj mi. 

I jes7.cze jedno Wróri-łt:'m tera? do 
swojego dawnego nazwi·ska i nazy­
wam się Joachim von Weresheim. Ka­
pitan JoachiJTI von Weresheirn. 

Tak wi~c. oozdrawlając cie serde· 

cznie, po raz ostatni podpisuję się ;a 
ko 

Hans von Ostenstrom. 
A zatem nazvwa się on teraz We· 

resheim. - zamyślił się Leszek i szyb­
kim ruchem schował list sweqo prz~·j:i­
ciela w tej szufladce biurka., qdzie spo­
czywały jego najbardziej osobiste pa­
.:>iery. 

Potem wz;ął orysznic, przebrar się i 
7.b'egł na dół. 

Po swoim powrocie do Lodzi miesz­
kai teraz na drugim piętrze kamien;cy . 
Tychwicza, który zajmował całe pierw· 
sze piętro: dziew:E;'ć luksusowo urzą· 
dzo<iych apartamentów. 

Nie b~rt.o wi~c ~rzvoarlkiern, że n'l 
schodach spotkał żonę sweqo wura, k'ó 
ra również wvchociziJa na rn 1asto. 

Pani Felicja Tvchwiczowa m':i·a fascy 
nującą urodę dobrze wystyliz.owanego 
wampa B1ada twarz, trochę skośne ł111<i 
brwi, d'ł11gie, przyczernio.rie r7P5Y, oro­
wokujący półuśmieszek w kącikach mo­
cne wymalowanvch wa.ro Wc;7ystko zre 
sztą był10 w niej wyzvwające jak te'1 
oóluśmieszek: i spojrzenie i ruchy i krą 
glości bioder i kolory sukien Wval?di'l 
ł.a raczej na damę z eleqancl<iAqo pół­
światka, afliżeli na stateczna żonę fabry 
k'anta: · na tvm właśnie ooleoał jej „p·e 
orzy'<'' i iei urok, któremu nie oparł się 
w końcu starv Jó?ef Tvchwicz ; choć ie­
go przystła żona nie rnial1 najlepszej 
ooi<11ii - poślubi~ ją w końcu. • 

By1o r.oś tragikomip~--.qo, ohyd11eqo 
lecz i wzruszajaceqo ze-razem w lepk(ch 
cmłokiach, iakie sze~ćdz'•~sieciod'VU· 
letni za 1otni;k okazvwał ~v1oiei trzvd7i9-
ści pif>ć lat od riie,..,,.., rnłodc;7ej Żon·e 
którą poślub;! ..o:r.zed trzema laty ' ' 

,D. c. n.) 
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PRZYGODY wa KA I 

WACEK: - A to w.pa•dt.me1k! Narobiła 
baba wrzasku I 

WICEK: - Grunt, że nas nie poznała! 
Walmy prędko się przebrać, bo już sły­
szę starego! ... 

RESTAURATOR: - Alarm!!... 
W/i.CEK: - Co s'ę stalo? 
WICEK: - Co się staio? 
RESTAURATOR: - Wszyscy 

marsz! Złodziej w lokalu! 
z.a Tiną 

RESTAURATOR: Uwaga! Marszem 
ubezp:ecwnym przejdziemy ća.Jy lokal! 
Jakby co do czego„. 

WACEK: - O, to już wiadomo! 
WICEK: - Jesteśmy jak lwy!„. 

RESTAURATOR: - Kto tam?„. 
ZŁODZIEJ: - A zga·dnij pani 
RESTAURATOR: - Z'łodziej!. .• 
WICEK: - Za1raz wrócimy!„. 
WACEK: - Jak pragnę czkawk 

Vlspółzawodnictwo pracy S życiowe 
n1~ędzy spół<ifiekami Polski 

i c....SR 
Polska zawarła z Czechosłowacją umo­

wę o współzawodnictwie pracy na odcinku 
spółdzielczym na rok 1949. 1 

M. in. zobowiązaliśmy się ·sprzedać w 
detalu towary na sumę 220 miliardów zł. 
co stanowi wzrost o 70 proc. w stosunku 
do roku 1948. Mamy wyprodukować i 
sprzedać 320 ton pieczywa (wzrost o 40 
proc.), powiększyć sieć sklepów w mias­
tach o 2.500, zwiększyć liczbę członków 
do 1.475.000. przeszkolić 4.800 pracowni­
ków i zorganizować 7.200 komitetów skle­
powych itp. 
Różne zobov.'iązania wzięła na siebie 

spółdzielczość bratniej Czechosłowa<>ji. Go 
dnym uwagi jest,.że w ramach tej akcji 
miasto nasze zawarło umowę o współza­
wodnictwie pracy z Bratysławą. 

(c) 

Jak z łożyć o ód 
dowiemy się na specjalnym 

kursie 
Miejski Uniwersytet Społeczny zamier1,a w 

ram8ch krótkoterminowych kur~ów Z.l)rgani­
~ować w Lodzi cykl wykładów o zakładaniu 
przy domach małych zieleńców i ogródków 
oraz o ich racjonalnym pielęgnowaniu. 
Wykłady odbywać się będą przy ul. Gdań­

"°kiej 90 codziennie od dnia 21 do 26 bm. w I 
godzinach od 17 do 20.30. Zapisy przyjmuje 
sekretariat M. li. S. w dniach 11, 14 i 16 mar 
ca rb. między godz. 17 a 20. 

Własny radiow zeł 
ołrzymaiq Cho:ny i Poddębice 
Na.,iwiększa i najgęściej zaludniona dzielnica 

robotnicza Chojny nie miała, dotychcza.~ r;idio 
węzła. Obecnie zatwierdzono plany budowy ra. 
diowęzła. macierzystego, który będzie obsługi. 

wał '\Vyłącmie tylko tę dzielni~. 
Prócz Chojen radiowęzły otrzymają: Podrtębi 

ce, oraz Przysucha w powiecie Opoczyńskim. do 
tychczas najsłabiej zradiofonizowane tereny w 
okręgu łódzkim . ciekawe jeRt, że powiat opo. 
cryński. obecnie najsłabszy pod względem ra­
diofoniza.c,ii nale7,1ł do pionierskich okręgów, 

w którym już w ·1:iku 1928 rozpoc:i;ęto pracę nad 
radiofouizac,ią. przewodową. Zaniedbanie t.ej 
akc,ii nastąpilo w11kutek nie dość sprężystej 
dzfał~lności tamt.ejszego kierownictwa ra.diofo. 
nizacyjnego. 

Prace ra.diofonizacyjne prr.eprowadzi we 
wszvstkich punktach młodzież zorganizowana 
w brygadach Radiofonizacji Krs.ju z H:ucer. 
stv;-em i ZMP, (w) 

Gdżi -, 
ąpac. 

Ili zakład kąJ1.elowy m. Lndxi mieszczący się 
przy ul. K rurze.i l 1 został unieruchomiąny na 
pewien czas wskutek. awarii kotła. Instytucje, 
które wykupiły zbiorowe bilety dla swel'fo perso 
nelu mo~ą je wykorzys..tać w I mieJskim zakła­
dzie k~pie!owym, znajdującym się przy ul. Wo­
d,nej 25. 

Wy ta a fotogr(\ ficzn~ 
przedłużona do 20 hm. 

nit znajdują odbicia w działalności źle pracujących Komitetów Do 
mGwych.- Trzeba zreorganizować i odświeżyć samorządy domowel 

Przed czterema laty powołano do życia Konkretnie szło o to, aby Komitety Do- resowani w obronie praw świata pracy: 
ins1ytucję Komitetów Domowych, pomy- mowe przeciwdziałały skutecznie wsze]- bogaci rzemieślnicy, prowadzący własne 

ślanych jako swego rodzaju samorządy do kim kombinacjom lokalami, aby dono- przedsiłJbiorstwa, kupcy, a nierzadko i b. 
mowe, mające stać na straży interesów Io- siły natychmiast kwaterunkowi o każ- właścici<'le domów, którym na pewno nie 
katorskich. Komite1om poruczono waikie dym zwalniającym się mieszkaniu, nie do- zależy na poprawie komunalnych warn.a­
i odpowiedzilłlne zadania. Miały one li- puszczały do meldowania „martwych I ków b)•tu najszerszych rzecz. Ludzie ci, 
kwidować we własnym zakresie wszelkie dusz" i handlu mieszkaniami pod płaszczy wywierajac wpływ i nacisk na pm:oo;;h1-
drobne niedociągnięcia i usterki na tere- kiem wprowadzania się subfokatorów. łych członków komitetu, wprowadzili d;vk­
nie danego domu, miały Jeż występować do Dziś, na przestrzeni trzech lat. · można tatorskie metody, zmuszając do słuchania 
władz, grly chodziło o jakieś większe spra- stwierdzić, że nie wszystkie Komitety na- ich na ślepo. 
W;'I'· o remonty, o p ·z;\·!ączenie domów do leżycie wywiązały się z t:vch ohowiąz';ów. I n.i wykorz~·i;:!ywnli swą przynnleżnnść 
sieci woclociagowei i kanalizacyjn j, miały Niektóre, rzeczywiście, pracowały dobrze dv samonądu domowego jllko ok11~j ..i.o 
or~anizQwać wsplTl.e akcje lokatorów w i ofiarnie, większość jednak - wcalę.. al- popełniani:i rozmait~'ch nadu7.yć i w. 'kro­
kierunku p<1prawy komunalnych warun- hv zdec;vdowanie źle. czeń. kolidujących z prawem zwłaszcza w 
ków bytu. Najwn7.niej~:r.~·m jednak zada- Nie ulega wątpliwości, iż jest to w:v-
niem było czuwanie nad sprawami mie'lz- J nik tego, że do Iiczn~·ch komitetów do- sprawach mieszkaniowych. 
kaniow:vmi. . fali się ludzie nieorłpowiedni, nie zainte- A wsz~·stko to razem wziąwszy spowodo 

W kinie - li nie , wi li 
wało, że instytucja Komitetów Domow~·ch, 
w zasarłzie konieczna i moi;rąca 'ldzinhić 

wiele dobrego, straciła bardzo na popuh\r­
nosc1 i ogólnie biorąc nie wykazuj(' się 

ostatnio żadn~ pozytywną pracą. 

Toteż wniosek jest prosty. Kornitf'f;i.• 

• b•J •k k " • k • ' 500 I f Dom,,owe trzeba :r.reorganizować, odświe­ze I eCI „Da pas U mozna UplC za z .„ żyć. Czemu zasiadają w nich bez przer-

a pod rz zys iedzą 
Po dłuższej przerwie, wywołanej uka- Udałem się więc do kina „Aktualności" 

raniem szeregu osób za sprzedaż na pasku przy ul. Daszyńskiego. Tutaj bilet wpraw 
biletów do kin, przed łódzkimi przybytka- dzie otrzymałem, ale musiałem stać przez 
kami X Muzy znowu zakwitł osobliwy cały czas, bo kasjerka sprzedała o kilka­
handelek. dziesiąt biletów za dużo. Bil€ter, gdy tyl-

W „Polonii" wyś\~ietfany jest film cze- ko wszedłem na salę, krzyknął abym sta­
.</.d pt. „Nikt nic nie wie". Ale nikt nic nął w kącie. Przypomniały mi się czasy 
nie wie tylko na ekranie, natomiast na- uczniowskie. Gdy po wyjściu spytałem się 
zewnątrz wszyscy wiedzą, że jeżeli w ka- kasjerki czemu sprzedaje v.ięcf'j biletów 
sie nie ma już biletów, to można je nabyć niż jest miejsc na sali, fuknęła na mnle, 
u spekulanta, dowo<lząc, ,,że 11ie spadnie mi korona .z glo 

Jeden z naszych czyteników donosi nam wy, gdy godzinkę postoję". 
o tym. co następuje: Czytelnik słusznie zapytuje, czemu Zarz. 
„Stałem w kolejce pół godziny. Przez Kin poprzestał tylko na wywieszeniu ostrze 

ten czas podeszło do mnie siechniu osoh- . . . . . . 
"k' · h'l t 500 ł t h zen, ze za hande1 biletami grozą surowe m ow, proponuJąc 1 e y po z o :l'C • • • • 

sztuka. Oczywiście odmówiłem. bo nie kary, a m: pode3mu.3e ~adnyc_h konkret-
mogę sobie pozwolić na takie \t·ydatki, a "?'eh krokow, ahy ~h~wJdowac spekulan­
poza tym nie chcę wchodzić w 'kolizję z I tow. I czemu w kinie „Aktualności" pa­
prawem. Biletu w kasie nie dostałem, bo nują (ak o~obliwe zwyc'l!aje. A my pyta­
gdy przebyłem połowę drogi już ich za- nia te kierujemy dalej, czekając na t. z; . 
braklo. I porządek! (s) 

Narady klientó r 
• usp awn Cl . a 

Każdy będzie mógł zgłaszać wnioski i rad-y 
warowych, a zwłasu·za na prz~·stosowanie 
ich pracy do aktunlnych J>r>trzeb odbior­
ców. 

wy ludzie, wybrani przed czterema Inty? 
Przecież w międzyczasie zaszły duże zmia­
ny, jedni zclą1.yli się skompromitować, in­
ni wybili się swą rzetelną pracą, sumien­
nością i właśdwym pojęciem ohowiązl<ów 
obywatelskich. Czemu więc ci prawi i do· 
brzy spolccznicy mają być :r. dala od tak 
żywotnych spraw i czenm, u licha. obronę 
tych interc!'ÓW mają wykonywać jednostki 
najzupełniej do teso nie powołane? 

Domagamy się jak najszybszego rozpi­
s:inia wyborów do f{omitetów Domowych. 
Ogól lokatorów ma pełne prawo ż1d11f, 

aby w tak życiowych sprawach decydowali 
ludzie których ohdarzają pełnym zaufa­
niem, Indzie którzy dorośli do tej funkcji 
społecznej! 

Sprawa ta ma specjalne znaczenie wła­
śnie teraz, w pi·zededniu powołania Dziel­
nicowych Rad Narodowych. .fak bowiem 
wiadomo, dcen~ny d'l.iałalność swą h<;dą 
opierały na jak najszerszym kontakcie. z 
masami poprzez Komitety Blokowe, jakie 
niebawem hi?d~ utworzone. A do tych l{o 
mitetów Bokow~1ch jako przdstawiciele 
Komitetów Domowych mogą we,iśr t~·lko 
lurłzie wy1nóbowani, uczdwi i rzetP.lnie 
oddani rlobru ogólne:i sprawy! (o) 

Groźny pożar 
warszta~ach stolarskich Z. M. 

Dalszym krol·iem zmierzającym do jesz­
cze . większego usprawnienia pracy w Pow­
szechnych Domach Towarowych jest ini­
cjatywa naC7.elnej dyrekcji PDT zwoł:wa­
nia we wszvstkich domach towarowych 

Zorganizowana w Parku Sit>nkiewiczri wy wspólnych konferencji kierownictwa ·do­
sita.wa. „Łódź w fo~o.E(rafLi" ~iesw się na~al mów z ·klientami. 
w1elk1m powodzemem. ZmuITTło to orgamza- . . , . . 
torów do przedłużenia jej aż do 20 marca. I K1erowmcy domow ogłaszać będą dz1en 

Prostym wynikiem takich konferencji w 
będzie uspołecznienie Domów Towarow:vch. 
l'~onferencje te bowiem stworzą wśród kli­
enteli poczucie współodpowiedzialności i 
troski 1> wspólną społeczną wartość. 

Późnym wieczorem wybuch! wczoraj groźny 

pożar przy ulicy SfankiewiczR 10. gdzie zna.i. 
dują, się w~rs:i:t.aty stolarskie Zarzą,du Mie.iB ia 

· go. Ogień począ l się szybko rozprze~trzeniać, za 
grażając pobliskim zabudowaniom. 

Jak wiadomo. dla wykonawców najlep- i godzinę takiego zebrania, na które każdy 
S7.ych zdjęć przyznano liczne nagrody. W ; hedzie mógł przyjść i zwrócić uwagę na 
tych dniach z z:.~gr?dY ufundowanej przez I za'obserwowane usterki. 
prezydenta Stav.11nskiego. prz~·z.nano po 10 t~ l Nawiązanie takiej łączności z ~Jientami 
~ęc~raz:~t~~~ .. ~~r!~;~a~:.;;zi;;~ ~:,n~~';;;~ł: będzie mialo. ~iewątpliwie duży wpływ na 
wowi pysz.lowi za „Dokręcanie szyn", Cbkl dalszy rozwoJ Powszechnych Domów To-

Toteż należy przyklasnąć tej inicjatywie, 
podyktowanej troską o jak najlepsze oh-­
słuT.cnie klienta, który na pewno będzie 
mńgł wydatnie pomóc swymi rarfami. A 
któi I pfoj może zaobscrwow11ć ro'lm<litc 
niedociągni<;cia niż sam klient? (xl 

Na miejsce udały się 3 oddzfaly Stra~y Ogmo 
we.i .pod dowództwem płk. YCalinowskiego, kttl 
re zrlolaly opanowć svtuaci• Przyczyny po~9 .• 
ru jeszczo nie n~t.~.lono .kil) 

• 
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Po czterech dniach podróży Krzycki za­
meldował się we Władywostoku. Było to 
7 sierpnia. Następnego dnia, zgodnie z 
zobowiązaniem wobec aliantów zawartym 
w Jałcie, Zw. Radziecki wypowied~iał woj­
nQ Japonii. Nasz bohater otrzymał samo­
lot i natychmiast ruszył do akcji. 

Tysiące bombowców i myśliwców runę­
ło, jak błyskawica, na armię japońską. Już 
pi ~rwszego dnia przerażone gwałtownoś­
cią ataku dowództwo japońskich sił zbroj­
nych dało sygnał do odwrotu na całym 
froncie. Armia Radziecka znowu miała 
możność wykazania swego bohaterstwa i 
"(dolności. 

l{o!umny pancerne i piechota, wspiera­
ne deszczem ognia i żelaza z powietrza, 
wkroczyły do Mandżurii i Korei. W bły-
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I Fuzja ŁKS z 
Nowemu klubowi nadano

1 nazwę Łódzki Klub Sportowy Włókniarz 
Stworzenie wielkiego reprezentacyjnego klu- \V dyskusji zabierali głos przedstawiciele sfu \ .Z kolei przeprowadzono w;rbory nowego za-

bu p:id na.zwą ŁKS. Włókniarz z fuzji trzech zjowanych klubów, dc'{larując swoją lojalność rządu, w skład którego weszli: 
kl 1bów, a mianowicie ŁB:.S. Włókniarza i DKS. i gotowość pracy w nowy:n klubie, któremu Prezes honorowy - Przybył, Prezes - Ko-
stało się faktem dokonn,nym. Na odbytym nadz słu.~y~ będą swym bogatym doświadczeniem. nopka, I. V-Prezes - Kaczmarek, II. V-Pre 
wyczajuym walnyn1 zebraniu tych klubów doko z kolei walne zebranie zapoznało się z preli- zes - D:tbrowski, III. V-Prezes - Stępień, 
nano wyboru zarządu i zatwier<lzono nazwę klu- minarzem budżetowym kiubu, który zamyka IV V-Prezes - Cyl, Sakretarz - Najman, 
bu. ~ię, jak na dotychcza~owe stosunki, olbrZJ-"Tuią Skarbnik - Nowakowski, Go2podarz - Kru-

Zcbra:iiu temu przewodniczył V-przewodniczą kwot.ą 38 milionów 830 tys. zł. Zdaniem refe- piński, Kronikarz - Ziętarski, I Racl.ny - Ko­
cy Zw. Za.w Włókniarzy ob. Przybył. Na wstę renta. budżet ten jest realny. preliminowano perski, II R?.dny - Klimczak, Zastęp::y - Me 
pie ob. Les~ewski w krótkim, referacie zapoz- bowiem poszczc.>gólne kwcty bardzo ostrożnie. dyński, Inż. Kowalski. 
nał zgromadzonych jak doszło do fuzji i dlacze W b·1dżecie przewidziano zal<:rlWie 5 milionów 
go przeprowacl2enie jej w dobie umasowienia dotacji ze strony Zw. Zaw. Włókniarz~, reszta KIEROV/NICY SEKCJI 
sportu jest konieczne. Małe kluby, a właści\vie 1 pi:międ

zy v.atom!::.st b<:>dzie wygospodarowana, Piłka nożn,a. _ Rutowicz, Boks _ Okułowicz, 
raczej klubiki. nie były w stanie spełniać z:ida lią.:i.ź to jako doc1'.o'.ly z zo::o;ani::owanych im- Lekkoatletyka _ Starosta, Zapaśnicza _ Kra­
nia umasowienia sportu. Obu:lziły one pęd prnz, bądź jako wr'ywy ze skhdck czlonkow- chnlec, Holrnjowa _ Lange, Kolarska _ Matu 
wśród młodzieży do sportu, lecz dzbłalnością sl;ich. siak, Motorowa _ Kuligowski Zygmunt, Pły­
swoją obejmowały tylko małe odcinki pracy. O- Przawidzhny jest )J011~dt0 budżet i:rn.dzwy- wa.eka _ Jędrusia!{, Gry spo;-towe _ Mich~sie 
hecnie w związku z przeprowadzQną. reorgani- czajny, o0rjn.mjący koszty przqirowadzenia za wicz, Tenisowa _ Korcelii, Szermiercza - Ber 
zacją strnkturalną. sportu polakiego, mogą pow mierzonych inwestycji n~. st~cdionach ŁKS i nard, szachowa _ środa, Gimnastyczna -
stać wielkie, wszechstronne kluby w oparciu KP. Zjednoczone. W planie inwestycyjnym zawieru::ha, Narcia.rska _ Arencki, Tenis sto-
o piony patronalne Jednym z branżowych pio ·d · · · dz · · k · · d 
nów patronalnych jest Zw. Zaw. Włókniarzy przewi UJe się mię Y rn11y:n11 opar ameme o łowy - Orszulak. 
i słusznym się wydaje, że w Łodzi w tak wiel- s:ro~y !aS: st~.dionn ŁKS. wzn.ies:~nie na sta.. l Honorowy protektorat nad klubem nadano 
kim ośrodku przemy3łu wlókienniczego tworzy diome K.i:: · ZJednoczonycb wielkich trybun, l wiceprzevrodniczącem-1 KCZZ, ob. Burskiemu 

pod l:tórynń urz~dzony będ~ie lokal khlbowy. i honorowemu. prezesowi ŁKS ob. Taubwurclo­
się wielki klub, który będzie miał za zadanie 
reprezentowania sportu lódzki~go w kraju. Na budowa nowego l;asenu 100 mtr. długości i 33 wi, założycielowi ŁKS i najstarszemu członko-
zakończenie mówca wystąpił z propozycją nada I mtr. szerokości. Prace rozpoczną slę na wiosnę wi 
nia now~m't klnboWi na:1wy ŁKS. Włó;i;niarz, i część zamierzo;1ych inwestycji będzie jeszcze Na zakończenie ob. Przybył podkreślił waż-

co jednogłośnie uchwalono. w tym rok'l ukończona. ność i1owziętych uchwał, życząc działaczom i za 

ny sł r 
wodnikom owocnych wyników pracy, przy czym 
zwrócił uwagę, że w ollecnym ustroju demokra_ 
tycznym ważnym są. nie tylko wyczyny syorto 
we, lecz również praca nad uświadomieniem po 
litycznym młodzieży. Jeśli wśród członków no-
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wego klubu nie wszyscy jeszcze zdali sobie spra. 
Z śląskim Ruchem wę z dokona.nycb przemian społeczno _ polity-

cznych w Polsce Ludowe;, winni - zdaniem 
móv-:cy - :r.rewidować swe poglądy. Na stadionie „Zjednoczonych'' odbył. się 

pierwszy w tym sezonie mecz piłkarski w Łodzi. 
Grali: RUCH - WIDZEW. 

Ruch w tym sezonie grał już trzy mecze, ło­

dzfanie natomiast zagrali pierwszy raz. Boi~ko 
mimo ładnej pogody, przypominało grz~~kie ba­
jorko. śnieg odgarnięto jedynie po bokach bois 
ka i na polach bramkowych. 

ślązacy na oślizgłym terenie zagrali dużo le­
piej, występując w ligowym składzie z Przecher 
ką, Alszerem i Cieślikiem na czele. Nie zmienił 
się również bardzo skład WIDżEWA, jednak 
brak było Okupińskiego i Cichockiego. Nieco 
lepsi technicznie okazali się śląza cy i mecz za­
kończył się ich zwycięatw·dm w stosunku 5:3 
(2:1). 

W pierwszej minucie K·:bicki, korzyst:ijąc 

z zamieszania podbramkowego, strzelił nieu­
chronnie pierwszą bramkę. 'Widzew stosował 

taktykę defenzywną, gdyż ślązacy byli w prze 
wadze. D.osko~ale grał w bramce łodzian Mu­
siał, który bronił niernz wprost w beznadziej­
nych sytuacjach. R·1ch grał prawą stroną, a wszys 
tkie akcje kończył dobrze usposobiony Cieślik. 

Wyrówna.nie 1:1-astą;piło dopiero w 17 minucie, a 
strzelcem był Wróbel. W 30 minucie Sznszczyk 

·zdobył dla Ruchu drugą, bramkę. Mimo przewa 
gi gości, wynik 2:1 utrzymał się do przerwy. 

Druga połow'.J. zaczęła się zdobyciem trzeciej 
bramki przez Cfo3lika. W następnych jednak 
minutach łodzianie zyskali wyraźną przewagę, 

dzięki doorej grze pomocy. Dowodem tego są 

dWie bramki, których inicjP .• orem był Janas. 
Miejsce Szeja w bramce gości zajął po tym 
Brom. W 37 minucie Cebula strzelił pod poprze 
czkę i poprawił wynik na 4:3. Ostatni punkt 
uzyskał Ruch ze etrzah1 Cieelika. Piłka odbiła 

~ię od Słabego i, myląc br:i.mkarza. wpadła do 
siatki. Bramkarz Widzewa. mimo pięciu pusz_ 
czonyc'i bramek, był najlepszym na boisku 
i uchronił swą drużynę od wyższej porażki. Grał 
przy tym ofiarnie, niejednokrotnie podnosił 11ię 
z ziemi z twarzą czarną, jak m·1rzyn W ataku 
n::jlepszym b:;.-ł J~nas, strzel<'c dwó:h bramek 
U gości pienrsze ~k:rzypce grał Ci'lślik. W pomo · 
cy najlepszym był Bartyla. Br:imkarz Szeja 
nie ponosi winy za puszczone bramki. Zawody 
prowadził Napors1i:i. Publiczności ok. 4000. 

W kr2ju odbyly się spotkania pmrnrskie: Po 
lonia (Bytom) wygnła z B~ildouem 3:1. Na­
prz(id (Lipiuy) pokonał Kresy 8:0, Warta 
(Poznań) pokonr.!a Pomorzanina 4:2. Rymer 
wygrał z OgniwE'm (\1Vrocław) 5:2 i Cracovia 
zwyciężyła Chelmek 4:2. 

Znów niespodzianki 
na mistrzostwach szkolnych 

Wczoraj na sali polskiej YMCA odbyl-y się 

dalsze spotkania w piłce si:!tkowej i ko•zyko­
wej o mistrzostwo szkół średnich. Niespodzian 
ką wczorajszego dnia było wysokie zwycięstwo 
koszykarzy Gimn. Kopernika w spotkaniu z 
Ginm. VI. Uczniowie Giron. Kopenika W'Jgra­
li w rekordowym stosunku 105:8. Kosze sypały 
się jak z rogu obfitości. 

W siatkówce Girun. XI grało wczoraj z 
Gimn. Salezjanów. Mecz zakoi'cczył się wyi;raną, 
XI Gimn. w stosunku 2:0 (15:5, 15:6). A oto 
wyniki dals:oych spotkań: 

Siatkówka żeńska: Lic. Dentystyczne - VI 
Gimn. 2:0 (15:5, 15:11). ITI Gimn. - VII 2:0 
(15:11, 15:4). VII Gimn. Handlowe - IV 
Gimn. 0:2 (10:15, 2:15) oraz w ostatnim ~:,ot­

kaniu 52 Gimn. Handlowe pokonało Gimn. 
„IU:ięży Młyn" w stosunku 2:0 (15:11, 16:14). 

~~::ic=~~a 7a:i~~t:~~~~';;i~~m:ori::w!~ Po1~cu pokona11 Sło 11ak, w· 11·5 
ny Krzycki nie schodził z maszyny, n~wetl I U Jr I O ttf • 
wówczas, !{dy napełniano mu na lotmskn ' C k ł k · d ' •t d lk · 

W sbtkówce m<iskfoj: PSTP - Gim'l Koner 
'lika 2:0 (15 :7, Hi:14). G-imn. żeromskiE>go --
Lic. Pedagogiczne 2:0 (15:1, 15:1). 52 Gimn. 
Handlowe - Lic. Gumowe 1:2 (11:15, 15:6, 
13:15). XI Gimn. (Drużyna II) wygrało w. o. 
z drnżyną. Spółdzielców. XXI Gimn im. Koś­

cins:<'.ki pokonało Lic. Gumowe 2:0 (i5:3. 15:4). 
Gimn. Kopernika zwyciężyło również 2:0 z VI 
Gim n. 

zbiorniki benzyny. . zort a e arz n1e opusc1 o wa 1 
-..:&:iłOiAi>lł* -= W Nowych Zamkach rozegrano między- (Słowacja); w wadze lekkiej - Czortek (P) 

N:2 rir.gach i lcdOW'SkU narodowy mecz pięściarski Słowacja - nie został dopuszczony do walki przez le­
Q : Polska. Spotkanie zakończyło się wyso- karz'I i oddał punkty walkowerem Kellne­

W BYDGOSZCZY odbył się mecz pięściarski kim zwycięstwem bokserów Polski w sto- rowi; w wadze półśredniej - Chychła (Pl 
ŁKS - Zjednoczenie. Wynik 8:8. W ramach sunku 11:5. Poszczególne walki przynio- wygrał wysoko na punkty z Kovacem (Sł.): 
tych zawodów Pisarski pokonał Sosnowskiego, sły następujące rezultaty: w wadze średniej - Nowara (PJ wygrał na 
a Debisz wygrał z Baranowskim. k 

W wadze muszej - Kasperczak (P) zre- s utek poddania się Bosko (Sł.l po pierw-
WE WROCŁAWIU odbył się mecz Wrocław . ł N d (Sł . ) d szej rundzie; w wadze p-'.>łcię?.kiej - Ko-

- Kraków. Wygrała drużyna Wrocławia 11:5. misov.:a. z a am owacJa ; w wa. ze łec~ko (P) zremisował z Matejovi~em (Sł.) 
z:::mi pięściarze Krakowa Grcmala i Stysiał koą;ucieJ - Grzywocz (Pl wygrał na sku- w pierwszej rundzie Polak bvł do 9-ciu 
doznali porażek. Stysiał walczył ze Sztolcem. tek poddania się Kvasnicka (Słowacja) po na deskach.' jednak następne dwie rundy 

w BYDGOSZCZY zakończyły się rogrywki I rundzie; w wadze piórkowej - Matlochl wygrał wysoko: w wadze cir-żkiej - Kii· 
hokejowe o 5 - 8 miejsce w mistrzostwach (P) wygrał wyraźnie na punkty z Glezem mecki (Pl zremisował z Sudovskym. 
Polski Na pi~tym miejsc 1 znalazła się drużyna 
Baildonu, 6) Piast (Gliwice), 7) Gwa.rdia (Byd 
goszcz) i 8) ŁKS. 

W POZNANIU zakończyły się indywidualne 
mistrzostwa pi(!ściarslde okręgu. Tytnly mis 
trzów zdobyli: Woźniak, Jędrasek. Panke, Szku 
dlarek, Ratajczal~, Grzelak, !'ranek i J~drzyk. 

Tylko trzy bramka 
zdobył LKS w Zgierzu 

W Zgierzu odbyły się towarzyskie zawody 

p<łkarskie pomiędzy zespołami ŁKS. WŁó­

KNIARZ - BORUTA (ZGIERZ). Mecz zakoń­
czył się nieznacznym zwycięstwem łodzian w 
stosunku 3: 2. Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
BARAN - 2 w tym jedną z rzutu karnego o­
raz ŁĄCZ - 1, po minięciu kilku przeciwników. 

Srogi rewa ni En r 
Kand-ydat na mistrza kl. B pokonany 13:3 

W niedzielę odbyły się w sali Elektrowni za I mal punkty w. o., w piórkowej KUBIAK wy. 
wody boksel'3kie o mistrzostwo drużynowe kl. grał w II rundzie przez t. k. o. z ZWIERZCHO­
B. Energetyka - DKS (Aleksandrów). Druży WSKIM, w lekkiej GRYGIEROWSKI w I run 
na łódzka wystąpiła w najsilniejszym składzie rlzie wygrał przez k . o z PAWLAKIEM:, póŁ5re 
i okazała się o wiele lepszą, gómją.c nad prze_ dniej KUCHARSKI na punkty pokonał MIKO­
ciwnikiem techniką i rutyną. Piękną i ciężką LAJCZYKA, w średniej PióRKOWSKI ró­
walkę stoczył Kucharski, biją,c swego przeciwni wnież na p1mkty pokonał KA WKE, w półcięż· 

ka w:ysoko na punkty. Do niespodzianek należy. !tiej GAMPE w I rundzie wygrał ;rze tech. k. 
por~zka . ;eawlaka .<DK~), z Grygierowskim. o. z WALASZCZYIG:EM i w ciężkiej ADAM 
Na3lep1e3 Jednak spisał się młody bokser Gam- CZYK (DKS) t ł kt N · 
pe (Energ.), który zmusił do poddania się już 0 rz~~ pun Y V: o. a pie~ 
w I rimdzie jednego z najlapszych zawodników szym miPJscu podal!smy bokserow Encrgetylu 
DKS Walaszczyka. Wyniki techniczne: Wynik meczu 13:3. W ringu sędziował K.ibiak 

w inuszej PAWLAK zrem1sowal z JOACHI- W meczu pierwszej kolejki mistrzostw wynik 
MIAKLEM, w koguciej ORGANEK (En.) otrzy był remisowy. 

W koszykówce męskiej: Gimn. III zwyciężylo 
Gimn. X 56:24 (22:11). Girnn. XV po 'Onało 
Gimn ... Kr.i~ży Młyi.1" 40:~ 3 (; 1 :5). 

Vie wtorek odbędą się d~1s;;e syoti.:~nia o 
godz. JO w sab )JOlskiej Y1\'1'C.A. Spotl;1'ja, si(I 
n~.stenuiące fl.rnżyny SIATJ{óWKA. żEir:m:.4.: 

Gimn. X - Gimn. XIV, or?.z VII Girnn. Ifaivll. 
- V Ginm 

SIATKóWKA 111ESKA: III Gin'.n. - V 
Gimn. Handl. XVIII Gimn. - 52 Ginm. Handl. 

KOSZYKóWKA MĘSK.A.: S'!JOtnk_ia Fię I 
Gimn. im. Koµernika - Gimn. Koś'.:ins:;~:i oraz 
Gimn. XIX - Lic. Pe'lagcg;ic7.ne. 

Z notatnika r6portera 
Zamieszl>~I:v pq:y ul. Zgiers!'.ieJ 18 Jan Dan­

szak w celach samol,ójcz~cch pc}mął s~ę no±c;n 
w piersi. Przybyły lekarz pogotowia po nało3e_ 

I 
niu opatrunku pozostawi! go na miejscu. (bk). 

* * • 
W F_abryce śrub µ.::zy ul. Wodnej 11-13 ~i:e 

szczęśliwemu wypadkowi przy pracy uległ ro­
·otnik Bolesław Or,,td, Porwany ZOPt~ 1 1:nscm 
transmisyjnym i poniósł śmierć na miejscu. 

* * W PZPB nr. 21 przy ul. Wodnej 2~ robot11ik 
Marian Kwiatkc,-.,::-l;:i zbli.:ył się zbyt blir.ko 
do maszyny. która nrw<.ła mu rękę. Pomocy 
11clzielil mn lekarz Pogotov:ia nrzeV'ohc o-fia-
rę wl~snej 11i"OS~'l'Ci:no~~i rto ~~uitala · (i) 
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